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Poznań9 10 grudnia. Krakowski Czas z 7 grudnia,
Upominając o pogłosce, jakoby władze austryackie dla tego 
¡¡»t długo się ociągały z potwierdzeniem nowo wybranego rek- 
n ira uniwersytetu jagiellońskiego, ponieważ uniwersytet ten ma 
k x oddany pod zarząd kuratora czy tćż kanclerza przez rząd 
ttianowanego, którym to kuratorem miałby być, wedle owćj 
J igłoski, świeżo mianowany biskup dyecezyi krakowskićj, ksiądz 
decki; Cz a s wspomniawszy o tćj pogłosce zbija jąw osobnym 

i tykule wstępnym jako całkiem nieprawdopodobną, bo sprze­
dającą się ustawom uniwersytetu, które tylko cesarz zmienić 
jiże. Kto zna krakowskie stosunki polityczne i prasowe, dla 
ngo wątpliwości być nie może po przeczytaniu artykułu Czasu, 
z; właśnie ta samówolność, którą on niby jako nieprawdopo- 

bną wystawia, niechybnie grozi wszechnicy jagiellońskiej ze 
“ ony rządu austryackiego.
« Jakie byłoby znaczenie i donośność mianowania rządowego 
wtóra dla wszechnicy i to jeszcze takiego kura tora, jak świeżo 

“minowany administrator dyecezyi krakowskiej, jasną być 
e isi dla każdego, kto sobie uprzytomui z jednćj strony state- 
oip głęboką niechęć rakuskiego rządu dla owego dawnego 
' ¡¡iska polskiej nauki, z drugićj zaś strony, jaką figurą jest 
12 iądz biskup Gałecki i wskutek jakićj forsy dostał się per fas 
g, nefas na administratora dyecezyi, którćj kapituła już sobie 
i icgo administratora dawnićj wybrała.
J W ogóle, smutną bardzo odgrywa rolę większa część, wyż- 
11 jgo mianowicie duchowieństwa katolickiego w Galicyi, rolę, 

óra koniec końców musi wyjść na największą szkodę kościoła, 
i już o narodzie któremu winno być to duchowieństwo paste- 
11 auii a nie wilkami, przemilczemy. Dosyć wspomnieć tu arcy- 
’ »kupa Wierzchlejskiego, biskupa 1’ukalskiego, owe konsysto- 

ikatolickie polskiego kraju, które zpodwładnem sobie ducho- 
p epstwempo niemiecku z tchórzliwego służalstwa dla Niemców 

Ispondują, co większa, owych plebanów polskiego rodu
■rczysto polskićj okolicy, którzy, jak ksiądz Szewczyk, pro- 
raz w Wilczyskach, nie tylko już w stósunkach z władzami

i
owemi lub duchownemi, ale tam nawet gdzie chodzi o świa- 
ło ubóstwa, wystosowane oczywiście do masy obywatelstwa 
lićj krainy, niemieckiego używają języka. Przyszłoż już 
54 io galicyjskim plebanom katolickim, żeby ich gminy żydow- 
I, te gminy dotąd tak powszechnie niemczyzną zarażone, 

ld itydzały w poczuciu najpospolitszych obowiązków narodo- 
“hi w zrozumieniu swego stosunku do kraju 1 Nie próżny 
li liestety frazes z naszćj strony, bo obok świadectwa ubóstwa, 

lanego po niemiecku przez księdza Szewczyka, mamy przed 
'zlj świadectwo moralności i majątku, wydane po polsku przez 
,z® ¡łożonych gminy źydowskićj w Skolem.

Nie taimy sobie, że zastraszające to w swoich następstwach
6, glębićj leży, niźli w prostćj t’, lko złćj woli, tchórzliwości 

rw opieszałości pojedynczych plebanów lub pojedynczych do- 
¡iików kościoła. Rozpiera się ono, wżera i grasuje, dla tego, 

lft. ząd Galicyą germauizujący, katolickim i apostolskim się 
J »iąc, stroi jednocześnie zaloty ze stolicą apostols ą, by naj- 
3 doślejszą stronę życia społeczeństw, religią i naukę Chry- 
6 ¡a, wyzyskiwać do najbardzićj poziomych i nauce Chrystusa 
'8 przeciwniejszych żądz i zabiegów ludzkich; rozpiera się także 

tego, że duża część arystokracyi galicyjskiej, pomimo swych 
¡3 tuszów i kołpaków, zaustryaczała lub skosmopoliciała śród 

olubnćj troski o swoje społeczne przywileje i calćm swćm 
omatyczno-dworackićm zachowaniem się naprzeciw wyo- 
ńcielom germanizującego austryacyzmu, moralną niejako 

J podporę owemu wynarodowionemu duchowieństwu. Na 
fi ezle systematycznych i mocnych potrzeba lekarstw. Rzeczą 

na sejm krajowy wybranych, rzeczą miejscowćj publł- 
-yki, obmyśleć je i wytrwale administrować, póki poprawa 
j nastąpi.

•i — Nieprzeliczone kandydatury do tronu greckiego, które 
dawniejszych, powszechnie znanych, co chwila się wynu- 
w dziennikarstwie niemieckićm, francuskićm i angielskićm, 
wie już zasługują ua wzmiankę o nich, dziś, gdzie wedle 
nich telegraficznych wiadomości z Aten, wybór angielskiego 
ia Alfreda, można mnićj więcćj za dokonany już czyn uwa- 
Dla jednćj wszelako kandydatury wypada nam uczynić 

nlłtek, ze względu na znane nazwisko polskie kandydata, 
jslauer Z tg. podawała niedawno temu między wiadomo- 

tjti z Paryża nowinę, jakoby książę Władysław Czartoryski 
jerzał wystąpić jako kandydat do greckiego tronu Żeby 
!Wybitnićj jeszcze wycisnąć na tćj nowinie piętno złośliwćj 
?? zdaje bajki, Bresl. Z tg. dodaje, iż książę W. Czarto- 
b pragnąc tćm lepićj poprzeć swoję grecką kandydaturę 
z zaspokojenie usuniętćj dynastyi bawarskićj, ustępuje 
to pretensyi do przyszłego tronu polskiego na rzecz króla 
Ba Zapisujemy tę całą fantasmagoryą dziennikarską jedy­
na wypowiedzenia przy tćj sposobności przekonania, że co 

j1S, uważamy ją za bajkę i to za bajkę w złośliwćj wymyśloną 
llcyi. Co się dzieje w duszy księcia Wł. Czartoryskiego, 
demy oczywiście; słowami przecież swemi nietylko nigdy 
Uznawał ale wręcz zaprzeczał wszelakićj chęci uchodzenia 
etendenta do domniemanego kiedyś tronu polskiego. Po- 

jawne czyny jego słowom kłamstwa niezadają, nikt więc 
prawa, bez przytaczania odpowiednich dowodów, impu- 

- mu ambieye dynastyczne, które, jak dziś, fałszywy tylko 
i rzucać odblask na obywatelskie jego prace i starania.

Czwartek 11 grudnia 1862.
Numer 289 Staats-Anzeigera zamieszcza następują­

cy Najwyższy rozkaz gabinetowy:
W przyszłym marcu upływa 50 lat, jak lud pruski na wez­

wanie w Bogu spoczywającego ojca Mego stanął pod bronią do 
wielkićj walki w wojnie o oswobodzenie. Uważam za stósow- 
ne, ażeby pamięć rozpoczęcia chwałygodnych czynów armii, 
które o*ve czasy najświetniejszemi w historyi pruskićj uczyniły, 
w rocznicę utworzenia landwery, obchodzoną była.

W przyszłym lutym atoli skończy się również 100 lat, jak 
siedmioletnią wojnę zakończył pełen sławy pokój w Huberts- 
burgu zawarty, wypadek, który stanowisko Prus jako wielkiego 
mocarstwa w owych czasach utrwalił, a za który jak Mój w Bo­
gu spoczywający brat już dnia 16 grudnia 1856 rozporządził, 
my również Opatrzności Bożćj publiczne podziękowawie złożyć, 
jeszcze dziś obowiązanymi jesteśmy.

Wzywam ministerstwo stanu, ażeby mi poczyniło propo- 
zycye co do sposobu urządzić się mających uroczystości.

Berlin, 3 grudnia 1862.
Do ministerstwa stanu. WILHELM.

NPan raczył ministra stanu hr.Itzenplitza, uwalniając go od 
kierownictwa ministerstwem spraw rólniczych, mianować minist­
rem handlu, rzemiósł i robót publicznych i naczelnikiem banku 
pruskiego, naczelnego prezesa Selchowa ministrem spraw rólni­
czych; następnie uwolnić ministra stanu Jagowa na własne jego 
żądanie odsprawowania ministerstwa spraw wewnętrz. i poruczyć 
temuż, mianując go rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem 
„Ekscelencya“, naczelne prezesostwo prowincyi brandenbur- 
skićj; nareszcie radzcę legacyjnego lir. Euleuburga mianować 
ministrem spraw wewnętrznych.

Berlin, 9 grudnia. NPan, który był zapadł na duszność, 
ma się lepiej, i dziś już załatwiał bieżące sprawy. Kilka atoli 
przybyłych deputacyi jeszcze nie przyjmował.

— Jak słychać, jsst zamiarem rządu, na przyszłą wiosnę 
wykonać już dawno projektowaną zmianę, to jest przyłączyć 9 
nowo uformowanych pułków fizylierskich, których dotąd uży­
wano po większej części do obsadź nia fortec związkowych, do 
właściwych korpusów, do których należą. Fortece zaś związ­
kowe obsadzone być mają odkomenderowaremi pułkami z po­
jedynczych korpusów. Utrzymują, że na ten cel użyć mają 
mianowicie pułków 2, 5 i 6 ikorpusu rekrutujących się z po­
wiatów polskich. Prócz tego pomieuione korpusy zmienić je­
szcze mają garnizony swe częściowo z innemi sąsiedniemi kor­
pusami.

— Wyszła tu temi dniami nakładem Karóla Heyraanna 
broszurka pod tytułem: ,.Die Lósung des Conflicts; eine Mah- 
nung zur Eintracht.“ (Rozwiązanie konfliktu; napomnienie 
do zgody.) Autor, który nie należy do żadnego stronnictwa 
skrajnego, proponuje, ażeby ministerstwo Bismarcka oddalić 
a zamianować bardzićj stanowcze ale liberalnicjsze minister­
stwo : „któreby sobie wytknęło za program 1) przeprowadze­
nie reorganizacyi armii w najgłówniejszych jćj punktach, w ra­
zie potrzeby przez rozwiązanie izby poselskićj, 2) przeprowa­
dzenie konstytucyi we wszystkich jćj częściach, w razie potrze­
by przez zreformowanie izby panów.“ Autor spodziewa się, że 
przez podobne rozwiązanie konfliktu ustąpią skrajne żywioły 
ze stronnictw sobie przeciwnych a powstanie zwarta liberalna 
i zarazem rządowa większość parłamentowa.

— Przed senatem karnym tutejszego kamergerichtu to­
czyły się wczoraj dwie sprawy prasowe w drugićj instancyi. 
Pierwsza sprawa tyczyła się redaktora Volks-Ztg., Holdhei- 
ma, oskarżonego o artykuł wstępny zamieszczony w nrze 115 
tćjże gazety dnia 21 maja b. r. podg tytułem: „Personen u. 
Massnahmen“ (osoby i środki). Artykuł ten czynił minister­
stwu zarzut fałszywości; sąd kryminalny uznał atoli obżałowa- 
nego niewinnym, który to wyrok i kammergericht wczoraj po­
twierdził. Drugim obżałowanym był literat Walesrode, który 
oskarżony o jeden z artykułów zamieszczony w wydawanćm 
przez niego czasopiśmie Fortschritt, w pierwszćj instancyi 
również był uznany niewinnym. Artykuł ten ściągał się do 
stosunków heskich, mówił o „okazałćm wrażeniu dwóch korpu­
sów armii będących gotowymi do wymarszu itd.“ I w tym razie 
król, prokuratorya apelowała. Kammergericht znalazł w po- 
mienionym artykule obrazę ministerstwa stanu i wskazał ob­
wałowanego na dwutygodniowe więzienie. W obydwóeh proce­
sach występował jako obrońca rzecznik Lewald.

— O wyroku, Jks. Tomickiego, redaktora Szkółki nie- 
dzielnćj, czytamy wSternZtg:

W dniu 3 b. m. rospoznawano na posiedzeniu trybu­
nału najwyższego wniosek o uchylenie wyroku zapadłego prze­
ciwko ks. prób. Tomickiemu z Konojadu, który na mocy §§ 11, 
17 i 42 prawa prasowego na 30 tal. grzywien, a w razie nie­
możności zapłacenia na dwutygodniowe więzienie był wskaza­
nym za to, że według istniejących dowodów wydawał w Ko­
ścianie w ustępach tygodniowych pismo czasowe Szkółka nie­
dzielna, które, nie bacząc na żadne umiejętne traktowanie 
przedmiotu, jedyire religijne zbudowanie, naukę i zabawę w for­
mie popularnćj miało na względzie, pismo to atoli do kategoryi 
owych druków liczyć się nie może, które w myśl § 17 odnośnćj 
ustawy od złożenia kaucyi są wolnemi, następnie więc bez po­
przedniego, przez oskarżonego nie danego pieniężnego porę­
czenia, nie powinno było wychodzić. Tego rodzaju przestęp­
stwu zagraża § 42 odnośnćj ustawy karą pieniężną od 20 do 
400 tal. lub tćż więzieniem od 4 tygodni do jednego roku. Sę­

42 284.
dziowie obudwóch instancyi przekroczyli najniższą karę, gdyż 
rzeczone pismo obejmuje także artykuły, objawiające widoczną 
dążność wspierania w W. Ks. Poznańskićm politycznej agitacyi 
polskićj, zamieszczając artykuły, które z dziedziny kościoła i re- 
bgn, pod płaszczykiem obojga, kwestye społeczne rozbie­
rają. Zaniesiony przez oskarżonego przeciw wyrokowi sądu 
apelacyjnego z d. 11 września r. b. wniosek o uchylenie, wy­
stępował mianowicie: 1, przeciwko pominięciu tłómacza języka 
polskiego, którego konieczności obiedwie instaneye z uwagi, że 
oskarżonego uznały za dokładnie władającego językiem niemiec­
kim, nie przyznały; 2, przeciwko naruszeniu prawa, motywując, 
że niezłożenie kaucyi za czasopismo, wedle przepisów złożeniu 
tćjże podpadające, li formalnćm jest uchybieniem, nie chodzi 
więc bynajmnićj o to, czy osnowa pisma dla rządu, a specyal- 
nie dla sądów jest niemiłą lub uraźliwą, następnie więc treść 
pisana, nie udowodniwszy jćj karygodności, ku zaostrzeniu kary 
służyć niepowinna. Radzca sprawiedliwości Dorn występo­
wał jako obrońca, ograniczył się atoli na obszernćm rostrząsa- 
niu przytoczonego pod nr. 1 punktu zażalenia. Zastępca pro­
kuratorii jeneralnćj usiłował udowodnić braku doniosłości 
wspomnionego wniosku co do obu jego części, wnosząc w końcu 
o odrzucenie zażalenia. W myśl tę zawyrokował tćż trybunał 
najwyższy.

KRÓLESTWO POLSKI E.
Warszawa, 6 grudnia. Tutejszy korespondent do Bresl. 

Z tg. opowiada między innemi, że widział temi dniami po ro­
syjsku drukowaną odezwę do wojska, pod którą podpis: „Cen­
tralny zarząd spraw wojskowych“ i wyciśnięta pieczęć z dwo­
ma splecio..emi rękoma i z napisem: „Zgoda i Wolność. Rosya 
i Polska.“ Treść odezwy odpowiada napisowi na pieczęci.

Tenże korespondent opowiada o nowćj tajnćj egzekucyi. 
Ekonom ze wsi Zombkowo, pomiędzy Płockiem a Płońskiem, 
denuneyował władzom rosyjskim, że w pewnćm oznaczonćm 
miejscu kilku młodych ludzi ze stronnictwa ruchu ukryło kil­
kadziesiąt sztuk broni. Kapitan żandarmi ryi wysłany na śledz­
two, nic nie znalazłszy, stósownie do tego zaraportował. Otóż 
ów ekonom, widząc się zawiedzionym w nadziei otrzymania 
znacznćj nagrody za denuncyacyą, udał się sam do Płocka i za­
skarżył tam przed pułkownikiem żandarmeryi kapitana, iż roz­
myślnie uprzedził spiskowych i że w skutek teg j nic naturalnie 
nie znalazł. Z podróży jednak swojćj do Płocka ekonom już 
do domu wcale nie wrócił; znaleziono go powieszonego na 
drzewie śród boru przy drodze.

GALIGYA.
Kraków, 4 grudnia. Biskup amatejski in p. inf., ks. Ga­

łecki, zamianowany, jak wiadomo, wikarym apostolskim na tu­
tejszą część dyecezyi krakowskićj, przybyć ma do Krakowa, jak 
donosi Krakauer Z tg., w dniu 10 bm., a nazajutrz ma objąć 
urzędowanie swoje. Zdaje się, że uczyni to pod eskortą a przy- 
najmnićj pod opieką wojsk austryackich, albuwiem dobrowol­
nie owczarnia by go tu zapewne przyjąć nie chciała, jako krea­
turę austryacką, narzuconą w skutek przeważnych wpływów 
austryackich w Rzymie, w miejsce legalnie przez kapitułę wy­
branego administra*ora dyecezyi, księdza Teligi.

— Cesarz zatwierdził wybór profesora dra J. Majera na 
prezesa Towarzystwa naukowego krakowskiego na rok 1863.

Lwów, 4 grudnia. Ostateczna rozprawa sądowa w proce­
sie karnym, wytoczonym redaktorowi Czytelni dla mło­
dzieży, p. Cieszewskiemu, odbyła się przed tutejszym sądem 
kryminalnym w dniach wczorajszym ionegdajszym. Prezydował 
trybunałowi radzca Kuczyński, instygatorem cesarskim był p. 
Dietrich, a bronił oskarżonego adwokat Dąbczański. Z po­
wodu, jak mówił przewodniczący, jednego z artykułów zaskar­
żonych, który był zabrany i nie wyszedł na widok publiczny, 
miano sądzić przy drzwiach zamkniętych, i tylko pięciu świad­
kom na żądanie oskarżonego wstęp do sali sądowćj był dozwo­
lony.

Pierwszy z artykułów inkryminowanych p. n. „Urywki“ 
w nrze 4 Czytelni, przesłany do policyi w odbiciu szczotko- 
wćm, został przez nię wstrzymany, a ponownie wstrzymany 
był w nrze 7 Drugi artykuł wyszedł w nrze 19 z dnia 1 lipca 
1861 p. u. „Notatki z podróży“ i był wolno puszczony; trzeci 
p. n. „Porozbiorowy szlak“ ciągnął się od 21 czerwca przez 
kilka numerów bez przeszkody ze strony policyjnćj i sądowćj. 
We wszystkich tych trzech artykułach sądy widzą poszlakę 
zbrodni stanu, o którą redaktor jest oskarżony. Co do pierw­
szego artykułu, p. Cieszewski tłumaczy się, iż nieczytał tako­
wego z powodu pamiętnego nieszczęśliwego pojedynku z śp. 
Walerym Łozińskim, gdy jednak artykuł ten był wstrzymany 
i porobiono w nim znaki ołówkiem przez policyą dla poczynie­
nia zmian, p. Cieszewski kazał go zupełnie wyjąć, a bez jego 
wiedzy artykuł ten wszedł do nru 7 i tak był znów posłany do 
policyi. Połicya, nieraz się zdarzyło, iż wyrzucony artykuł 
pozwalała następnie umieszczać, więc i tą rażą podobnież stać 
się mogło. P. Cieszewski oświadcza, iż numer tak naznaczo­
ny dany mu był do zastosowania się, i przez 3 dni u niego le­
żał. Tego sobie nie mogą przypomnieć urzędnicy policyjni, 
a sąd odmówił przesłuchania świadków, iż numer ten widzieli 
u p. Cieszewskiego przez trzy dni. Połicya zeznaje tylko, że 
nr. 4 Czytelni wyszedł dniał lutego, a pod tą 6amą datą jest 
podanie do namiestnictwa z numerem inkryminowanym, prze­
mawiające za daniem p. Cieszewskiemu ostrzeżenia, a zatćm 
numer Czytelni nie mógł być u p. Cieszewskiego przez trzy 
dni. Oskarżony twierdzi, że to nie jest dowodem, albowiem

frxnkowa.no


data raportu mogła być 1 lutego, a jednak raport mógł nieb)ć 
przed (1 4 bm przesłanym n miestnictwu. Sąd przyrzekł
sprawdzić te okoliczność. Co do dwóch dalszych artykułów, 
p. C. zeznał wprawdzie w śledztwie, że artykuły te były z wie­
dzą jego zamieszczone, lecz tak nie1'jest; jednak nie może 
wskazać osób, które je zamieściły, sam zaś nie był wówczas we 
Lwowie. Tak si^tćż następnie? tlóinaczył. Udowodniono tćz 
w śledztwie, iż p. C. wyjechał ze Lwowa w czerwcu a wrócił 
w końcu sierpnia. Prócz tego biegli zeznali, że nie p. G. podpi­
sywał numera^Czy telni przesyłane do policyi i prokuratoryi. 
Świadkowie zeznają, że numer 4 wstrzymany został przez u- 
rzednika policyi w drukarni, a p. C. kazał artykuł wyi zucić. 
Przewodniczący sądu upatruje w tćm wstrzymaniu konfiskatę; 
lecz oskarżony chce świadkami udowodnić, iż policya wstrzy­
mywała nieraz numera, a takowe późniój wychodziły i me 
były konfiskowane. Wstrzymanie takie me było uważa- 
nćm za konfiskatę. Sąd nieprzychylił się do żądania obrońcy, 
aby przesłuchać innych redaktorów pism publicznych, że tak 
bvwało jak oskarżony twierdził. Sąd uważał, że jeśli tak by- 
wało z innymi redaktorami, to jednak niekoniecznie aby poli- 
cya chciała i tą rażą nastraszyć p. Cieszewskiego, lecz że na­
prawdę dopełniła konfiskaty. Na tćm się skończyła w d. 2 bm 
formalna strona rozprawy. Co do treści inkryminowanych 
artykułów, prowadzono rozprawę w d. 3 bm. rano i po połud­
niu. Z tśj części procesu nie może być zdaną sprawa, lio- 
kurator wniósł karę 10 lat ciężkiego więzienia. Obrońca wy­
kazywał, że nie masz w artykułach tych dowodu zbrodni stanu, 
a gdyby była, nie można obżałowanemu jćj imputować. Ogło­
szenie wyroku nastąpiło dziś po południu. Obżałowany został 
dla braku dostatecznych dowodów od zarzutu zbrodni stanu u- 
wolniony, lecz za przekroczenie §§ 34 i 38 ustawy prasowćj 
i za zbrodnią zamieszania pokoju publicznego, popełnioną u- 
mieszczeniem artykułu: „Urywki“ w numerach 417 Czytelni 
dlamłodzieży, skazany na 6 miesięcy więzienia, 
utratę zdolności do redagowania jakiegośkolwiek pisma, i na 
zakazanie raz na zawsze dalszego wychodzenia Czytelni dla 
młodzieży. Przeciw temu wyrokowi tak prokurator jak 
skazany założyli rekurs do wyższego sądu.

L. Lwów, 29 listopada. Niektórym z naszych posłów sej­
mowych sprzykrzył się urząd poselski i dla tego za zbliżeniem 
się sejmu składają mandaty. Nie przeczymy, że wielkich 
rzeczy po sejmie tutejszym spodziewać się nie można, zważyw­
szy, jak rząd sobie we wszystkićm poczyna. Lecz z diugićj 
strony nie należy zapominać, że w naszćm położeniu trzeba 
ile możności na każdćm stanowisku dobijać się o prawa, które 
nam przysługują, że przeto i na sejmie znajduje się sposobnosc 
dopełnienia tego obowiązku. Porzucenie, więc stanowiska 
wówczas, gdy trzeba stanąć do walki choćby z największćm 
narażeniem się własnem, nie może zasłużyć na pochwałę, wy­
jąwszy, gdy się ma nadzieję, że ktoś dzielniejszy je zajmie. 
Lecz u nas nie ma zwyczaju zastanawiać się nad tein,. a tak 
możnaby słusznie twierdzić, że raczćj obojętność lub jakiś nie­
smak osobisty a nie wzgląd, by ktoś dzielniejszy zajął opusz­
czane stanowisko, jest powodem składania mandatów. Wie­
my wprawdzie z doświadczenia, że walka nasza z rządem jest 
dość bezowocna, i niejedno zrazić może, lecz czyż dla tego wol- 
no obywatelowi od nićj się uchylać? Walka ta nie mogła dla 
tego głównie kończyć się pomyślnie, ponieważ zwykle stawaliśmy 
do nićj pojedynczo, bez poparcia ze strony ogółu, który jakfdziś 
tak również dawnićj od nićj się uchylał. Są’zresztąludzie, eonie 
na każdćm polu i nie pod każdćm hasłem walczyć lubią za 
sprawę narodową. Większość przeważna nie chce iść tak 
zwaną drogą nielelegalną w rozwijaniu sprawy narodowćj, po­
nieważ nie radaby się narażać. Dla czegóż uchyla się od pra­
cy na drodze legalnćj, gdy do tego stręczy się sposobność? 
Występując do walki, nie można nigdy być pewnym skutku, 
ale czyż dla tego cofać się zaraz, nie doświadczywszy sił na­
wet swoich? W chwili zaś obccnćj ma bardzo wiclk e znacze­
nie głos każdy na zebiać się mającym sejmie, i kto wie, czyli 
z rozmysłu rząd czas wyborów nie naznaczył tak późny, aby 
osłabić stronę sobie przeciwną.

Mówią tu u nas dość głośno, że nasi świętojurcy zamie­
rzają zaraz u samego początku sejmu odegrać komedyą. Mó­
wią bowiem, że oni wszyscy ebeą wyjść z pierwszego zaraz po­
siedzenia, a potćm zanieść pokorną prośbę do rządu, aby pro­
wincją naszę i pod ustawodawczym względem na dwa okręgi 
podzielił L j. na polski i ruski. Czy te pogadanki i wieści są 
prawdziwe lub nie, trudno powiedzieć z pewnością. Lecz na 
wszelki przypadek powinna większość sejmowa z góry być go­
tową i obmyślić wszechstronnie cały plan postępowania swego. 
Wedle statutów patentowych czyli tak zwanćj kontytucyi na- 
szćj, nie może żaden punkt tćj konstytucyi być odmienionym 
lub zniesionym, jeżeli % głosów na to się nie zgodzi. Swięto- 
jurcy wraz z posłami-włościanami tak wschodnićj jak zacho­
dniej części kraju są dotąd w mniejszości. Gdyby im się za- 
tćm nawet udało przeciągnąć włościan-posłów z tamtćj strony 
Sanu, nic uzyskaliby żadną miarą przepisanćj ustawą większo­
ści którćj koniecznie potrzebują, aby spowodować rozdział 
sejmu na dwa sejmy osobne. Dla tego niepowinna większość 
sejmowa zważać na ich wyjście z obrad, gdyby nawet coś po­
dobnego nastąpiło, a byle potrafiła zainteresować posłów gmin 
wiejskich i małomiejskich zzacliodnićj części kraju, będzie wpo- 
trzebnym do obradowania komplecie. Przypuszczać zaś tru­
dno, aby rząd zaraz na wstępie niejako swe własne dzieło 
chciał burzyć lub łamać ustawę, którą niedawno ogłosił. Zre­
sztą gdy mamy w głębi duszy i serc naszych przeświadczenie, 
że pragniemy szczerze dobra wszystkich mieszkańców kraju, 
gdy stale do tego dążymy, czego świętojurcy żadną miarą 
o sobie powiedzieć nie mogą, czyż godzi się uwzględniać ich 
szkodliwe dla kraju zamiary? Lecz niektórzy zaczynają prze­
bąkiwać, że i posłowie krakowscy zamyślają wystąpić z wnio­
skiem takiego podziału sejmu. Jest to niewątpliwie baśń naj- 
bezzasadniejsza. Jakkolwiek bowiem Kraków lubi się odstry- 
chać i w sobie samym oglądać czystszą niż gdzie indzićj 
polskość, nie podobna jednakowoż przypuszczać, by do tego 
miał się zapomnieć stopnia z chęci mienia u siebie sejmu? Nie

powinien bowiem zapominać, że interes miejscowy nie może 
nigdy przeważać nad interesem całości, i że nas w tćj walce 
z świętojurcami, których rząd wspiera i fnrytuje, opuszczać nie 
należy. Sądzę, że to plotka tylko jakaś, lecz wypowiedzieć ją 
należało ’dla tego głównie, aby wskazać, jak u nas ludziom 
wszystko możebnćm się zdaje, co tylko na niekor/yść jest 
sprawy.

Niektórzy są mniemania, że jeżeli i ządowi jest dogodne 
i potrzebne podzielenie kraju naszego na dwa okręgi pod wzglę­
dem ustawodawczym, uczyni pewnie zadość gorącym życze­
niom świętojurców, chociażby miał pogwałcić własne swoje na­
dania. Nie przeczymy, że rząd gotów u nas wszystko robić, 
co jego służy planom, lecz właśnie nie może nam się w głowie 
pomieścić, co za korzyść dlań wyniknęłaby z podziału naszćj 
prowincyi na dwa okręgi ustawodawcze? Sądzimy przytćm, 
że i sami świętojurcy nie wiełeby na takiéj przemianie zyskali, 
gdyż jesteśmy pewni, że byleby dobrze pokierować wyborami, 
żaden z nich może posłem nie zostanie. Otóż z tych wszys­
tkich względów najlepićjby było nie zważać i a ich wyjście, je­
żeli do tego przyjdzie, i robić swoje na to jedynie pamiętając, 
aby pozostać w komplecie przepisanym ustawą. Otóż z tego 
głównie względu bierzemy za złe składania tak późno man a- 
tów, jak również najmocnićj potępićby wypadło każdego z posłów 
polskich, któryby wcześnie tj.przynajnićj na 2 dni przed rozpoczę­
ciem posiedzeń sejmowych nie przybył do Lwowa. Nie zaszkodzi­
łoby zresztą, gdyby już teraz członkowie sejmu naszego poro­
zumiewali się między sobą w poufny sposób. Należy bowiem 
obmyślić cały plan postępowania, aby potćm nie marnować 
czasu na bezowocnćj gadaninie. Jeżeli zaś posiedzenia sejmo­
we mają się rospocząć 10 grudnia, wypadałoby już teraz zacząć 
te poufne narady, czego dotąd nie widać. Lecz do narad pou­
fnych należałoby zaprosić co tęższych z inteligencyi tutcjszćj 
a nie jak zeszłego roku ograniczać się na same koło poselskie 
z wykluczeniem wszystkich nieposłów. I ze względu ua soli­
darność trzebaby także coś lepszego niż dotąd obmyślić, aby 
znów nie popaść we wszystkie błędy zeszłoroczne. To co się 
wtedy ułożyło, nie może obecnie bezwarunkowo obowiązywać, 
skoro skutek okazał, że niewiele warte, a naprawa pomyłki 
jest zawsze możebną i na czasie. Otóż zgrzeszyła zeszłego 
roku właśnie tćm strona postępowa członków sejmowych, że 
najprzód nie wzmocniła się wyborem inteligencyi krajowćj, 
która dość licznie była zebrana we Lwowie, a powtóre że nie 
ułożyła żadnego programu, na którymby żądaną solidarność 
oprzeć i nim takową uwarunkować z góry można. Wszystko 
poszło tak nagle, że na nic w końcu nie było czasu, a tak zwią­
zano się solidarnością, zanim obmyślano warunki tćjże. Czyż 
i teraz ma się dziać to samo ?

Powiadają wprawdzie, że niepodobieństwem jest najwido- 
czniejszćm, aby w gruduiu sejm ię mógł zebrać (wiadomo już 
zkąd inąd, że się zbierze dopiero w styczniu. Przyp. red. Dz.), 
a choćby go rząd i zwołał, odroczy go potćm najniezawodnićj. 
Lecz przypuściwszy drugie jako prawdopodobniejsze, czyż nie 
znajdzie się i w tćj mierze tyle do umówienia, by już teraz część 
przynajmnićj jakaś posłów poufnych narad rozpocząć nie 
miała? Byłoby to grzeszyć tak zwykłą u nas ociężałością, 
która zawsze bywa powodem, że za późno przystępujemy do 
dzieła. Ci zaś, którzy zaufaniem rodaków uzyskali stanowiska 
wznioślejsze pod względem wpływu, jaki na drugich wywierać 
mogą, powinni być nam wzorem i przykładem w każdćm dzia­
łaniu, a tćm samem nie ociągać się nigdy w służeniu sprawie 
narodowćj czy to na tćm czy na innćm polu. Nikt z nas nie 
zdziałał już tyle, by mógł sobie spocząć na zyskanych wawrzy­
nach, skoro w rzeczy nic dotąd nie zrobiono. A przykro po­
wiedzieć, że dziś ludzi tych nie widać na miejscu walki, jak 
gdyby szeregi nasze tak były liczne, że nieobecność tego lub 
owego nie spowoduje szkodliwego nader zmniejszenia sił na­
szych. Lecz u nas nie wyrobiło się jeszcze owo silne poczucie 
obowiązków obywatelskich, które w naszćm położeniu tak nie­
zbędnie potrzebne, a z tego względu sądzi każdy, że dość już 
zrobi, jeżeli nawiasem trochę wysilać się będzie i przy sposo­
bności pięknobrzmiącym popisze się frazesem. Z tćj tćż przy­
czyny tak rzadko możesz spotkać wszystkich na stanowiskach, 
które należało pozajmować.

NIEMCY.
* Heidelberg, 7 grudnia. Fałszywe sprawozdania z tutej­

szego obchodu rocznicy 29 listopada w niemieckich dziennikach 
a szczególnićj w Kreuz-Zeitung z d. 3 grudnia rb. zamie­
szczone, zniewalają nas do podania prawdziwego opisu tćj uro­
czystości. Wedle przyjętego zwyczaju chcieli bawiący tu Polacy 
rozpocząć pamiętny dzień ten wysłuchaniem mszy św. w tutej­
szym katolickim kościele; ksiądz dziekan jednak odmówił od­
prawienia mszy św. i drzwi kościoła zamknąć nakazał, w skutek 
czego widzieli się oni zmuszeni udać się do przybytku wspólnego 
wszystkim Boga, do synagogi żydowskićj, gdzie ich z całą uprzej­
mością przyjęto. Prócz zaproszonćj młodzieży polskićj z Karls­
ruhe, Freiburga, Tybingi, Hohenheimu itd., tudzież jednego 
przyjaznego nam Niemca, z którym przebywający tu Polacy 
bliżćj żyją, nie było nikogo obcego w zebranćm gronie polskióm, 
i nikt tćż inny z obcych narodowości nie zjawił się na wspólną 
wieczerzą. Kilka przemów stósownycb, kilka toastów odpowie­
dnich znaczeniu rocznicy, stanowiły najgłówniejszą część ob­
chodu; przy końcu wreszcie, na wniosek jednego z uczestni­
czących , przesłano depeszę następującej osnowy do jenerała 
Garibaldego :

„Général! La jeunesse polonaise des universités de 
l’Allemagne du Midi, rassemblée à Heidelberg pour fêter 
l’anniversaire de la révolution polonaise, a rempli le toste 
de celui, qui combat pour l’idée de nationalités et de la 
liberté; c’est pourquoi l’état de vôtre santé, Général, si 
précieuse pour la dite cause, nous intéresse le plus dans 
cet instant. L’unique désir de l’assemblée serait, de sa­
voir la dernière nouvelle, touchant vôtre reconvalescence, 
(podpis.) L’aigle blanc.“

Na dniu wczorajszym odebrali pisarze depeszy od jenerała 
drogą pocztową następującą odpowiedź:

„Pisę, 30 novembre 1862. Mes chers amis 1 Je suis

2

fier et heureux de vôtre affection. Vous êtes l’espoir
peuple brave et malheureux Le partage de vôtre bel! 
patrie est un crime, que les peuples d’Europe expient di 
puis longtemps. L’état dans lequel se trouve la vaillant s 
Pologne, doit cesser. Les peuples solidaires l’un de l’autt i 
doivent penser, qu’eu combattant pour vôtre liberté, j E 
combattront pour la leure. Ma santé s’est de beaucon tf 
améliorée. Bientôt peut-être serai-je à même d’offr 
mon faible bras à la sainte cause de la liberté. Je voi 
embrasse avec affectin tout à vous, G. Garibaldi.“ 

Resztę wieczoru 29 listopada spędzili Polacy w kółkat 
koleżeńskich.

FRANCYA
Paryż, 3 grudnia. Podług dzisiejszych wiadomości uw 

żać można sprawę grecką za stanowczo załatwioną pod wsgl 
dem pierwszego jćj przesilenia. Ostatui numer Mornii 
Post zrzeka się kandydatury księcia Alfreda, pod wariinkie 
że Rosya toż samo zrobi poświęcenie co do księcia Leuchtt 
bergskiego, a równocześnie niemal odebrano Journal deS 
Petersbourg, który zaręcza, że rząd rosyjski, aby usm 
zgubne współzawodnictwo, mogące być znacznym dla Gre 
uszczerbkiem, zaniechał już myśli wyniesienia księcia ros 
skiego na tron grecki. Słychać było prócz tego na gield^ 
że pełnomocnik rosyjski Oubril doręczył przedwczoraj mi 
strowi Drouin de Lhuys notę swego rządu, zawierającą mu 
więcćj toż samo oświadczenie i że gabinet londyński donii ’ 
o postanowieniu swojćm trzymania się ściśle traktatów z ro 
1832, będąc do tego spowodowanym przez przedstawienia k ’ 
la Leopolda belgijskiego, którego zapytano o radę, jako jedni 
z najbliższych krewnych familii królewskićj. Nikt się
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nie chce dać wyprzedzić w wspaniałomyślności. Przytoczył dimy już przedtćm, że Journal de St. Petersbourg twii 
dzil, jako rząd rosyjski pierwszy wystąpił, w nocie z dn. 19/ 
października, broniąc układów z roku 1832, w brew temu; 

Morning Post, że, gdy Anglia w początku zaiJJręCZR JU vmv, O'-V X- - - ,y
zwała inne mocarstwa do szanowania owych traktat
gabinet petersburgski otwarcie odparł od siebie wnio 
takowy. Po usunięciu głównych i ciężkićm zawikłan 
grożących kandydatów występować zaczynają, jak grz a 
po deszczu, poboczne i pomniejsze kandydatury. Tim B 
który od samego początku statecznie z wielkim talentem v J 
czył przeciw koronie księcia Alfreda, przemawia dzisiaj bar ? 
gorąco za kandydaturą arcyksięcia austryackiego Maksy miliai 
zapewniając jednak iż rząd austryacki z góry odepchnął wsi 
kie tego rodzaju wnioski, oświadczając, że ich arcyksiążę pi p( 
jąć nie może. C1

— Z Turynu dowiadujemy się telegrafem, że członek rt n, 
wiązanego gabinetu, były minister sprawiedliwości i wyzS 
Cassinis, otrzymał i przyjął polecenie utworzenia nowego m ff, 
sterstwa. Cassinis jest w ogóle osobistością podrzędną, prs 
ministerstwo przez niego utworzone mogłoby tylko być pr 
ściowćm, powstałem jedynie w tym celu, aby aż do jakiego ; 
wiek ustalenia się stosunków załatwiać bieżące i konied 
czynności rządowe. Zdaje się jednak z tego co piszą glói • 

wcale sobie nie życzy tak<„dzienniki turyńskie, że izba wcale sobie nie życzy..... M
przejściowego gabinetu, któryby w nićj znalazł stanowczą o; gz 
zycyą. Półurzędowe dzienniki paryskie wyśpiewują natur 
nie treny nad zgonem gabinetu Ratazzego, który dla ich pi. ’ 
tyki był posłuszućm narzędziem. Bronił się wprawdzie E 
tazzi w swćj mowie, którą miał, wyłuszczając izbie powody ¡,g 
dymisyi, przeciw zarzutom niewolniczego posłuszeństwa i 
Francyi, wystawiał politykę swoję w jak najpiękniejszćm św ‘ 
tle, przytaczając między innemi jako dowód swćj energii, U 
dotychczas oparł się traktatowi handlowemu z Francyą, n 
chcąc przyjąć zbyt korzystnych dia Francyi warunków, ale 
potrafi! wywołać tego przekonania, żeby sobie był postępoi

Zakończył
woję świadczeniem,”jako uznaje konieczność utworU’ 
kszości stalćj i silnćj, a ponieważ on i koledzy jego i '

w obec rządu francuskiego godnie i samoistnie.
mowę sw
nia większości „ .. .
potrafili przyprowadzić do skutku zgody rozmaitych czą; 
parlamentarnych, przeto uważają za rzecz konieczną ustą 
miejsca szczęśliwszym, nie mogąc bez większości rządzić. Jei 
z dzienników paryskich zawiera list z Rzymu donoszący o pr 
sposobieniach, które przedsiębiorą w rozmaitych kancelary b0. 
papieskich, celem przygotowania zmian administracyjn ej., 
i sądowych, których się rząd francuski od tak dawnego a 
domagał, tę wiadomość jednak włożym między bajki. w

Paryż, 4 grudnia. Donoszą dzisiejsze dzienniki, żc 
była się przedwczoraj w Londynie, pod przewodnictwem kii 
wćj Wiktoryi, ważna^ada ministrów, na którćj po długich i • 
dzo burzliwych rozprawach, postanowiono, że książę Al 
korzystać nie będzie z usposobienia ludu greckiego; że wpt 
dzie należy ludowi greckiemu pozwolić, aby wy po wiec ‘ 
swoje życzenie, ale gdyby się głos jego za wyborem ksi; 1 
oświadczył, natenczaz rząd angielski odrzuciłby stano* 
ofiarowaną koronę. Kandydatura angielska, która tyle s o1 
chu narobiła nad Sekwaną i nad Newą była osobistym wy 
słem lorda Palmerstona, czyli jak wielokrotnie powiedzieli 
intrygą dyplomatyczną ułożoną na upokorzenie przeciwni B
okazanie jak niezmierną być może przewaga wpływu aii buskiego tam nawet, gdzie jeszcze niedawno temu wpływ te« 
kiem był nieznaczuy. MorningPost który jak wiadomo, pif 
szy głos zabierał w tćj sprawie, już raz oświadczył, że rząd U 
gielski, dla pokoju powszechnego, odstępuje od zamiarów swo “ 

artykule ponawia swoje oświadczenie, cbo “w wczorajszym w .
sposobem dość zgryźliwym dodając, że Anglia nie może 
przestać na ogólnych oświadczeniach innych mocarstw 
wtenczas tylko podpisze protokół, wykluczający księcia Alf K 
od tronu greckiego,, jeźli zarazem wyraźnie i imiennie 
ezoną zostanie niewybieralność księcia Leuchtenbergsk 
Występujo także Morning Post z nowym i dotychczas] ja( 
cze nieznanym kandydatem, t. j. księciem Mikołajem naą lg 
skini, bratem księcia panującego. Dz

— Telegrafem dowiadujemy się o posłuchaniu, które 
wy poseł francuski Sartiges miał wczoraj w Turynie u 1 
W. Emanuela. Oświadczył on w imieniu cesarza, że tenż<

utr
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¡twsze dla króla włoskiego szczere i stałe uczucia przyjaźni 
i życzliwości. Co do przesilenia gabinetowego w Turynie, po- 
tró ono zdaje się dlużój, niżeli z początku sądzono. Mini­
er Cassiuis przekonał się, że usiłowania jego będą dareinue 
i dla tego podziękował królowi za odebrane od niego polecenie. 
gról użyje teraz albo Pasoliniego, przefekta turyûskiego, albo 
idż Ponza di San Martine, do utworzenia nowego ministerstwa. 
Większość dzienników włoskich oświcdcza się przeciw każdemu 
tymczasowemu i przejściowemu gabinetowi, jedna tylko Mo­
narchia nazionale, organ Ratazzego żąda, aby nowe mi­
nisterstwo składało się wyłącznie z ludzi, którzy jeszcze nie 
mają żadnćj przeszłości politycznćj. Zaczynają się teraz prze­
konywać, że większość nie miała słuszności po sob e, obalając 
ministerstwo Ratazzego, któremu wielkićj zdolności odmówić 
nie można, ani tćż szczerego patryotyzmu, a który czynił w da­
nych arcytrudnych okolicznościach co się czynić dało. W Nea­
polu, gdzie stan oblężenia zniesiono, pojawił się natychmiast 
nowy dziennik Nap o li, rodzony brat paryskićj France, utwo­
rzony w celu rozbicia jedności włoskićj i szkodzenia rządowi.

- Znany poeta dramatyczny Emil Augier, przedstawił 
«zoraj po raz pierwszy w Théâtre français komedyą pod 
tytułem le fils deGiboyer, która jest satyrą bardzo dowci­
pnie napisaną na dwa poprzednie rządy we Francyi, na legity- 
mistów i mieszczaństwo. Ponieważ w obecnym czasie taka sa­
tyra zakrawa na pochlebstwo, przeto nowa komedya zrobiła na 
wielu ludziach niemiłe wrażenie.

— Na wielkićj wystawie tegorocznéj londyńskićj było 
w 171 dniach 6,198,000 ludzi; w roku 1851 było w 141 dniach 
6,039,000 zwiedzających ; było zatćm przecięciowo w r. 1851 
na dzień 42,800 zwiedzających, tego zaś roku tylko 36,246. 
Tego roku z biletów wchodowych było 200,000 fr. mnićj docho­
du niż w r. 1851. Ostatnią osobą która tego roku zwiedziła 
fcystawę i bezpośrednio przed zamknięciem drzwi wyszła, była 
pewna dama angielska, która miała także w roku 1851 tę przy­
jemność iż zapłaciwszy dobrze urzędnikom dała się zamknąć 
s jednym zakątku, żeby módz wyjść na samym końcu po wszyst­
kich innych.

Paryż, 5 grudnia. Wiadomo, że dzienniki angielskie, 
amianowicie Morning Post, twierdziły, jako rząd angielski, 
na pierwsze zaraz oświadczenie swoje, iż należy w sprawie 
greckiéj ściśle się trzymać protokułu londyńskiego z r. 1830 
¡zastrzeżeń układu z r. 1832, odebrał od dwóch drugich mo­
carstw opiekuńczych odpowiedzi nie Jasne i nieco wykrętne, 
wskutek czego działać począł na własną rękę. Otóż teraz 
pólurzędowe dzienniki francuskie zaprzeczają temu jak najmo- 
cnićj. Jeden z nich twierdzi, że tak Francya jako i Rosya by­
najmniéj nie wzdrygały się przyjąć dawniejszych zobowiązań, 
lecz żądały tylko, aby każde mocarstwo zosobna działało i spra­
wa grecka nie została załatwioną przez zbiorową i równo- 
brzmiącą notę trzech rządów. Ta to odpowiedź zdawała się 
lordowi Palmerstonowi podejrzaną i spowodowała go do wy­
myślenia kandydatury księcia Alfreda. Podług innego dzien­
nica Francya była pierwszą, która się odezwała do dwóch dru­
gich mocarstw, aby pozostawiono Greaom najzupełniejszą wol- 
fność wyboru, oraz zastósować się ściśle do brzmienia dawniej­
szych traktatów. Gabinet londyński, nie dowierzając szczerości 
rządu francuskiego, odpowiedział jako pierwsze z wyrzeczonych 
żądań jest w sprzeczności z drugićm, Rosya zaś, mając zape­
wne własne zamiary i nielękając się z początku kandydatury 
sięcia angielskiego, nie spieszyła się bynajmniéj ze swoją od­

powiedzią. Wszakże teraz, jak donosi Temps, przybyły 
przedwczoraj do Paryża nowy poseł rosyjski Budberg, przy­
wiózł podobno dokument rządu swego, potwierdzający proto­
kół z roku 1830 i rosciągający wykluczenie nie tylko do urzę- 
tlowćj, ale i do prywatnćj rodziny cesarza rosyjskiego. Podo­
bne oświadczenie doręczył w Atenach poseł rosyjski senatoro­
wi Bulgarisowi, naczelnikowi rządu tymczasowego. Na gieł­
dzie zaś wcz' rajszćj opowiadano o przybyciu nadzwyczajnego 
gońca z Petersburga, którego depesze natychmiast oddane zo­

stały ministrowi Drouin. Domaga się w nich rząd rosyjski, 1 
aby mocarstwa opiekuńcze bądź to razem, bądź każde z oso­
bna zrobiły w Atenach rządowi tymczasowemu oświadczenie, 
tyczące się zachowania warunków z r. 1830 i 1832. Gdyby 
zaś Anglia czyniła jakie trudności, żeby natenczas Francya po­
łączyła się z Rosyą ku wspólnemu działaniu. Patrie donosi 
dzisiaj z Monachium, że rząd bawarski odezwał się, w skutek 
manifestacyi greckich na korzyść księcia Alfreda, do rządu ro­
syjskiego z żądaniem, aby księcia bawarskiego na tron grecki 
wyniesiono, oświadczając że tenże zastósuje się do 40 paragrafu 
konstytucyi greckiéj, tyczącego się przyjęcia religii greckiéj. 
Książe Gorczaków miał na ten wniosek odpowiedzieć, że go ce­
sarzowi przedłoży. Co do gabinetu londyńskiego, jest dość po­
wszechne przekonanie, że urzędownie nie cofnie kandydatury 
księcia Alfreda, dopiero po uskutecznionym wyborze.

— Z Włoch dzisiaj nic jeszcze nowego nie mamy. Prefekt 
turyński Pasolini krząta się ciągle, dotychczas jednak daremnie, 
około utworzenia nowego gabinetu. Słychać, że gdyby zła 
wiara stronnictw i ambieye pojedynczych ludzi, zbytecznie utru­
dziły to zadanie, natenczas król rozwiązałby izby i oddałby na 
nowo kierunek rządu Ratazzemu, na co się jednak dotychczas 
jeszcze nie zanosi. Tylokrotnie wysyłany poseł do Rzymu, 
książę la Tour d’Auvergne, ma podobno w istocie jutro wyje­
chać. W Tulonie już na niego czeka parowiec Cacique który 
go do Civita-Vecchia zawiezie. Nie dziwilibyśmy się, gdyby 
się ta wiadomość uie sprawdziła, bo właściwie nie ma tam po 
co jechać. La France rozsiewa wiadomość, że Garibaldi na­
pisał do komitetu angielskiego donosząc z swéj strony o goto­
wości do rospoczęcia nowéj wyprawy, skoro tylko rana jego 
zupełnie się wygoi.

WŁOCHY.
Turyn, 8 grudnia. Gazzetta uffiziale nie ogłosiła 

jeszcze składu nowego ministerstwa,pomimo toFarini, Peruzzi, 
Menabrea i Minghetti już wykonali przysięgę. Oczekują w Tu 
rynie panów délia Rovera, Manna, Amarego i Riccego. Pasolini 
i Cassinis nie wstępują do gabinetu. Farini ma objąć tekę 
ministerstwa spraw zagranicznych, Pisanelli, Neapolitańczyk, 
tekę ministerstwa sprawiedliwości. Izby zwołano na przyszłą 
środę.

Discussione oświadcza, że Farini i Minghetti repre­
zentować będą polityczny program, któremu wiernymi chcą po­
zostać. Gazeta robi niektóre uwagi co do Perozzego, mniema 
atoli, że gabinet, jeżeli prawa strona izby go wesprze, zupełnie 
będzie zgodnym.

— Książę Humbert, następca tronu włoskiego, wyjechał 
z całym swym orszakiem dnia 5 bm. z Turynu do Medyolanu, 
gdzie aż do karnawału mieszkać będzie, a późnićj przeniesie 
się do Neapolu, ażeby tam czas karnawałowy przepędzić.

TURCYA.
Carogród, 29 listopada. Książę Czarnogóry ponowił pro- 

testacyą przeciwko stawianiu stannic warownych na territo- 
ryum Czarnogóry, i prosił Abdego paszę, który stawianiem ich 
się zajmuje, aby zaprzestał roboty, bo inaezéj łatwo może wy­
buch nastąpić. Porta jednakże postanowiła nie odstąpić od 
zamiaru, natomiast nie sprzeciwia się temu, aby Mirko wrócił 
do Czarnogóry. Turcy już zbudowali pięć stannic. Dnia 16 
listopada wkroczyło do Czarnogóry 26 batalionów tureckich, 
aby zbudować resztę stannic. Czarnogórcy nie porwali się do 
broni. Poseł rosyjski wyjechał z Carogrodu za urlopem. Abdi 
pasza objął naczelne dowództwo w Bosnii i Hercegowinie; ko­
mendę jego w Albanii oddano muszirowi Derwiszowi paszy, 
gubernatorem tamże, ma zostać inny pasza. Dotąd guberna­
torstwo i naczelna komenda korpusu były złączone w jednéj 
osobie Abdego paszy.

MÜLTANY I WOŁOSZCZYZNA.
Bukareszt, 7 grudnia. Zatrzymano tu transport broni, 

ponieważ jednak rząd serbski o takowy jako dla siebie prze­
znaczony, się upomniał, pozwolono ją przewieść do Serbii. Po­

dobno Porta chce protestować u wielkich mocarstw przeciwko 
zgromadzaniu zapasów broni w Serbii. Podobno nietylko ona, 
ale i Austrya najchętnićjby widziała, gdyby wcale broni nie 
było w Serbii.

AMERYKA.
Nowy Jork, 28 listopada. Unia sposobi wyprawę na rzekę 

Mississipi złożoną z 40 łodzi kanonierskich i 40,000 żołnierza.

Wiadomości miejscowo i potoczne.

6 grudnie w Bulcówcu. Śmierć jego uszczupli także sejmowe koło pol­
skie, którego goiliwym był członkiem i po kilkakroć mu przewodni­
czył. Dziedzic znacznego bardzo majątku, zmarły lir. Czapski przy­
sporzył go skrzętną gospodarnością; oszczędny dla siebie, świadczył 
on jednak chętnie i niemało na cele dobra publicznego. Cechowała

i jeźli się nie mylim, prezydował tamtejszemu Towarzystwu naukowej 
pomocy. Śmierć jego osierociła liczną rodzinę. Cześć pamięci i pokój 
popiołom zacnego i prawego obywatela.

Ostrów, 4 grudnia. Piszą stąd do Ostd. Ztg.: W dniu 1 b. m. 
wybuchł w pewnej stodole w Kaliszu pożar, który z powodu złego 
stanu rzeczonego budynku lotem błyskawicy się rozszerzył, należący 
do miejsca t<'go dom mieszkalny ogarnął i tak nagle go zniszczył, iż 
do ratuDku nie było czasu. Bliska rozwiązania właścicielka domu, była 
wśród najokropniejszego przerażenia ratowaniem swych ruchomości 
zajętą, gdy domostwo się załamało, grzebiąc ją wraz z trojgiem dzieci 
w gruzach. Szczątki spalonych ciał, wydobyte dopiero nazajutrz ze 
zwalisk, przedstawiały straszny widok. Sprawcą pożogi jest podobno 
szwagier nieszczęśliwej kobiety, który, jak mówią, z powodu odmówio­
nej spłaty długu pokłócił się był z nią, a następnie zemstą groził. Po 
zaszłem już uwięzieniu jego wyglądają mieszkańcy Kalisza z ciekawo­
ścią wypadku śledztwa. W najnowszych czasach, znaleziono tam po­
dobno w rozmaitych miejscach piśmienne odgrażanie się ogniem, cliub- 
kę i inne palne przedmioty wraz z zapałkami.

Cerekwica pad Żninem, 3 grudnia. W nocy z 2G na 27 listopada 
r. b. wdarli się złodzieje do tutejszego kościoła parafialnego;, nic je­
dnakowoż Pogu Najwyższemu dzięki, ani z srebra, ani z bielizny ko­
ścielnej ukraść nie zdołali. Nasamprzód, zdaje się, udali się złodzieje 
do kuźni, niedaleko od kościoła stojącej, i tamto wycisnąwszy szybę 
ukradli z warsztatu tuż pod oknem tern stojącego dwa klucze, jakie 
kowale do przykręcania szrub używają, dalej świder i dłuto. W te 
to narzędzia opatrzeni udali się oni do boczuych drzwi kościelnych, 
aby je wywalić i tym sposobem do kościoła się dostać. Udało im się 
też za pomocą silnego i gwałtownego uderzenia kłódkę, na którą drzwi 
te boczne do kruchty prowadzące były zamknięte, otworzyć, lecz drzwi 
drugich, z kruchty do kościoła wiodące, otworzyć nie zdołali. Dla te­
go zostawiwszy owe dwa wyżej wymienione klucze na progu kościel­
nym, gdzie przez nas z rana znalezione zostały, poszli do dzwonnicy, 
urżnęli dwie liny, a potem udali się na podwórze proboszczowskie, 
skąd małą drabinkę sobie wzięli. Tę to drabinkę, do której powrozy 
pourzynane przywiązali, przystawili nasamprzód do okna na zachodniej 
stronie zakrystyi będącego i za pomocą dłuta wyłamali kwaterę, tego 
okna i tak weszli do zakrystyi, sądząc że tym sposobem do kościoła 
się dostaną, lecz i tu drzwi do kościoła prowadzące były zamknięte: 
dla tego otworzywszy tylko jednę szufladę starej komody, w której się 
starzyzna kościelna przechowuje, i nic w niej nie znalazłszy, wyszli 
znów otworem przez siebie zrobionym z zakrystyi, a biorąc z sobą 
drabinę przystawili ją do okna z drugiej strony kościoła w kaplicy 
będącego. Tam również próbowali złoczyńcy za pomocą dłuta kradzio­
nego kwaterę tego okna wywalić, lecz przekonali się, iż to jest okno 
do otwierania, przeto wycisnąwszy szybę odhaczyli haczyk, na który to 
okno zamknięte było, i tak weszli do kościoła. Lecz i tam w kościele 
otworzyli tylko starą skrzynią, w której dawniej bractwo świece, swe 
przechowywało; zresztą nic nie znaleźli, dla tego opuścili kościół. 
Tejże samej nocy ci sami złodzieje otworzyli także chlewy tuż obok 
karczmy cerekwicltiej stojące, chcąc stamtąd przynajmniej trzodę chle­
wną uprowadzić; lecz prosięta z kwikiem wypadły z tego chlewu i roz­
pierzchły się. Dotychczas nie masz żadnych śladów do odkrycia tych 
złodziei.

Z Mogllnlckiego, z nad Gaci, 5 grudnia. Dnia 4 b m. odbył się 
sejmik powiatowy w Mosilnie: naszych zjechało się dosyć, a kto przy­
być nie mógł, był zastąpiony pełnomocnictwem, dla tego też w uchwa­
łach byliśmy górą. Do rozłożenia podatku budynkowego obrał.śmy 
samych Polaków w liczbie 8. W ogóle pomiędzy naszymi panuje na 
sejmiku zgoda, tylko gdy nadchodzi pauza śniadania lub obiadu, roz­
strzelają się zdania, trzy części idą zwykle na przekąskę do jednego, 
czwarta zaś do drugiego lokalu.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Odesira. (3914)

W ksędze hipotecznćj rycerskich dóbr Gra- 
iwa, do Stanisława Baszczyńskiego należą- 
ch, zapisany jest w dziale III pod liczbą 17 
a małżonki jego Olgi z Halpertów, kapitał 
ilości 35,000 tal. wraz z procentem po 5 na 
ocy obligacyi sądowćj z dnia 22 grudnia 1857 
skutek dekretu z dnia 27 grudnia 1857. 
sumy tćj są 17,311 tal. odcedowane, a więc 

) utworzeniu dokumentu odrębnego na od- 
idowaną sumę dokument główny udzielony 
a pierwotnćj wierzycielki ważny jest jeszcze 
1 17,689 tal. Dokument na ten zapis pozo- 
aly wierzycielka podług własnego podania

Wzywa się zatćm wszystkich nieznanych 
¡essorów tegoż dokumentu, spadkobierców 
hże, cessyonary uszów i tych, którzy w ich 
iwa wstąpili, aby się w termiuie w tutajszym 
lynku sądowym przed p. Potworowskim 
Izią powiatowym na dz eń 23 marca 1863 
:ed polud. o godz. 11 wyznaczonym zgłosili, 
czćj bowiem z pretensjami swemi wy- 
iczeni, a dokument w celu wydania nowego 
orzony zostanie.

Września, dnia 25 listopada 1862. 
^ólewski sąd powiatowy wydział I.

Posiedzenie publiczne Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk Poznańskiego odbędzie się dnia 
16 b. m. o godzinie 7 wieczorem, w sali pałacu 
^zialyńskich.

Na posiedzeniu tćm czytać będą:
1) Prezes Towarzystwa: O drogach du­

cha, część druga.

2) P. Karól Karśnicki: O utworze gła­
zów naniesionych w nizinie nadbal- 
tyckićj.

Poznań, 3 grudnia 1862.
Zarząd Towarzystwa P. N. P.

Prezes, Sekretarz,
Cieszkowski. (3867) Wegner. 
Nakładem Ludwika fflerzbacha w Poznaniu

wyszła:
Modlitwa

jako wielki środek do zbawienia
czyli

wykład o modlitwie ustnśj, o roz­
myślaniu i o rekollekcyach 

przez
X. J. II. Uclerta,

Penitencyarza i kaznodzieję Archikatedry Poznańsk. 
Wydanie drugie pomnożone 

„Rozmyślaniem Świętej Teresy na pacierz“ 
Wyjętćm z dzieł tćjże św., drukowanych roku 

1665 w Krakowie.
Cena 15 sgr. [3721]

Księgarnia K. Żupańskiego w Poznaniu, 
przyjmuje przedpłatę na dzieło p. J. Andrze­
jewskiego, w krótce wyjść tu mające pod tytu­
łem ; 1) Zbiór moich pieśni, 2) Rozprawy
literackie, naukowe i polityczne, 3) Listy z
podróży po ziemiach ojczystych odbytij, w ce­
nie 1 tal. 15 sgr. do końca stycznia r. 1863. 
Po wyjściu, cena dzieła podwyższona zostanie.

(3925)
Młodzi ludzie opatrzeni w świadectwa mo­

ralnego prowadzenia i skończonćj szkoły re- 
ktorskićj lub odpowiednićj klasy gimnazyalnćj,

albo nawet tylko szkoły elomentarnćj, znajdą 
pomieszczenie jako uczniowie ospodar- 
stwa, z zapomogą roczną 30 tal., w obrębie 
Towarzystwa rolniczego połączonych powiatów 
północnych W. Ks. Poznańskiego, za pośredni­
ctwem p.p. Bucbowskiego wPomarzankach 
pod Kłeckiem, Kozłowskiego w Pszczół- 
czynie pod Łabiszynem i Koczorowskiego 
w Izabeli pod Mroczą. (3900)

Dwa pokoje umeblowane na parterze są 
każdego czasu aż do Wielkićjnocy do wynaję­
cia, tu w Poznaniu na ulicy Ogrodowćj No. 13.

[3899]

Charles Cliristofle i Sp.
w Paryżu i Karlsruhe.

Fabryka
wyrobów ałfenidowych, gałwanoplastycznic złoconych i sre­

brzonych, jako ło\: świeczników, sprzętów stołowych 
itd. itd.

Liczne i piękne modele nasze w najlepszym guście i w każdym stylu, tudzież zasada 
dostarczania li tylko dobrych i rzetelnych towarów po cenach, ile można, najniższych, zjednały 
nam wszędzie pomyślne przyjęcie. Dziękując publiczności za okazane nam zaufanie, mamy so­
bie za obowiązek ostrze Iz ją przed zakupowaniem takich wyrobów, które w zamiarze uwiedzenia 
podług naszych są naśladowanemu Tym końcem upraszamy' o łaskawe zwracanie uwagi na 
nasz stempel fabryczny, którym najmniejszy nawet przedmiot jest zaopatrzony, nadmieniając za­
razem, iż tylko z naszymi reprezentantami, zobowiązanymi sprzedawać po cenach fabrycznych, 
jesteśmy w związku.

Na Poznań i wschodnią część Prus jest naszym reprezentantem Pan 
Wilhelm tironlhal, fabrykant lamp i towarów kruszcowych. [3909]

Księgarnia M. Jagielskiego
nowo urządzona, znajduje się teraz na 
cławskićj sil. No. 30« (3904)

Des Leçons d’escrime au sabre, à l’épée et 
à la rapière seront données par P. Offerté, 
professeur d’escrime. Rue longue No. 7 au rez- 
de-chaussée. [3898]



4
Młodzieniec zamiejscowy ze stósownćm wy­

kształceniem może być zaraz przyjęty jako 
uczeń w handlu

(3924)
JP. tomickiego.

Ul. Wrocławska No. 9.

Farbiernia.
Materye jedwabne, wełniane i bawełniane, 

jeżeli mnie przed 15b. m. do farbowania dojdą, 
zostaną jeszcze dość wcześnie przed świętami 
Bożego Narodzenia wygotowane.

Zwracam mianowicie uwagę na ciężkie weł- 
niane materye, n. p. płaszcze tyflowe itd.

Adolf Sieb nr ar,
[3889] Chwaliszewo No. 96, w aptece.

Kabaty, spodnie, pasy, ogrze­
wacze piersi i pończochy weł­
niane, jedwabne i wigoniowe w 
największym doborze i po zni­
żonych cenach poleca

M. Zadek,
ulica Nowa No. 4, obok Baiaru.(3918)

¥

[3917]

Pudła do węgli i koksu u
II. Kinga.

Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Moderatory oszczędności 
Lampy stołowe „
Lampy posuwalne z regulator. 

Maszyny do kawy i herbaty,
Tace pojedyncze i bogato strojone, 
Kociełki Berzeliusa i tegoż lampy, 
Noże wszelkiego gatunku z Solingen, 
Wiaderka, wanny, klatki, 
słowem, wszystkie do fachu mego 
przedmioty w najlepszym gatunku 
ryczałtem i pojedyńczo

od 1 tal. 20 
sgr.

do 25 tal.

P. NOWICKI,
ulica Wrocławska 

poleca Szanownćj Publiczności na nadchodzące 
święta, swój skład towarów korzennych, 
win wszelkiego rodzojii, oraz 
świeżą nadsyłkę daktylów, fig, prune- 
li. kasztanów, migdałów w łu­
pinkach, rodzcnków na gałąz­
kach, orzechów, łososia wę­
dzonego, minogów, węgorza 
inarynow anego, kawioru, li­
kierów' francuskich, araków i 
herbat. __________ (3923)

14%, kw. 14% pl. 11% żąd., maj 14%, pł lą, 
tal. żąd. '>

Berlin. 9 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szełii 60—73 tal ¡ą„,. 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 45I 
47, na gr. 46%—%, gr.-sty. 46%—46, sty.-luty 4Gv 
—46, na wiosenną odstawę 45%—%—’/„ miy.cz,',1 
45% tal. pł. Jęczmień: 25 szfl., wielki 34—39 tal
Owies: 1200 funt. 21—24, na gr.-sty. 22% pł ,t7 
luty 22% żąd., na odstawę wiosenną 22%, maj-czp, 
22%. czer.-lin. 23’/. tal iad OlAi22%, czer.-lip. 23% tal.' żąd. Oíéj rzepiow. 
w miejscu 100 funt, bez beczki 14%, na gr. 146
gr.-sty. 14%—%, sty.-luty 14%„ luty-marz. 14, k»[

Ulica Fryderykowska.

należące 
sprzedaj e 

(3916)

Baianty
każdego czasu dostanie w Winnejgórze przy Mi­
łosławiu po 3 talary para. (3897j

maj 13%—’%,—%, mąj-czer. i3% tal. pł. Ok owi. 
ta: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 14’/.— 
V». na gr. sty.-luty 14%,, kw.-Ł
15y4—%4—%, maj-czer. 15%—’%,, czer.-lip. 15»/(

M. King.

Chiński środek
do farbowania włosów.

Fkkoni 25 sgr.

Wielka wystawa Cukrów
po cenach bardzo umiarkowanych w Cukierni

Antoniego Pfitenera
[3922] Poznań, Stary Rynek No. 6.

Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 
w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 śgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknćj niekiedy zdarzające 
się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna Moegelina,

[3057] przy ul. Podgórnćj ner 9.

Wina węgierskie
które osobiście we Węgrzech zakupiłem, ode­
brałem i polecam stołowe wina po nader u- 
miarkowanych cenach, jako tóż tłuste wina 
w rzadkićj dobroci. (3919)

Leopold (Aoldenriny.
Wielka wystawa

cukrów i bonbonierek paryskich w Cukierni
4, Sspingiera,

w Bazarze.(3920)

Na upominki gwiazdkowe
polecam wszelkie w mym

Składzie sprzętów kuchennych i domowych
zawsze w zapasie będące sprzęty, w które skład mój jafe najlepićj jest zaopatrzony; prócz 
tego podejmuję na żądanie, ile można, uajspieszniejsiego, dokładnego przyrządzenia.

(sois) S, J. AuerbacL

BAZAR.
Na wielkiej sali Bazarowej

W niedzielę, dnia 14 grudnia

Panny Lnigia Giry.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 10 grudnia.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Mycielski z Wziąchowa, My­
cielski z Kobylopola, Dziembowski z Kludzina, 
Moszczeńskiz Stempuchowa, Kościeiski z Szarleju, 
proboszcz Tafelski z Pawłowic, pani Paliszewska 
z Gembic.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Lubomęcki z Dębło- 
wa, Skiernicki z Świerkowa, Skórzewski z Komo- 
rza, plenipotent Mrowiński z Gościeszyna, obywatel 
Laskowski z Środy, pani Radońska z Bieganowa, 
wł. dóbr Rutkowski z Gembic.

HOTEL DU NORD. Kupcy Fritz z Berlina, Lan­
genfeld z Wirtembergii, dyrektor Schön z Berlina, 
urzędnik Opalski z Smiełowa.

HOTEL RZYMSKi BUSCHA. Wł. dóbr Rohr z Dłu­
giej Goleni, kupcy Rosenfeld z Berlina, Brühl 
z Śmigla.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Richt- 
steeg z Neugabel, kupcy Bohne i Klein z Berlina, 
Poussardin z Głuchowa, Gerber z Bernu, Reinhard 
z Lipska, Müller z Meerane.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. ¡dóbr hr. 
Arco z Lubersdorfu, hr. Arco z Wielkich Gorzyc, 
hr. Arco z Wronczyna, bracia Koszutscy z Król. 
Polskiego, kr. baw. radca poborowy Imkoff z An­
spach, kapitalista Tramsel z Głuchowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł dóbr Reitzenstein z Ra- 
bowca, Zelasko z Kowanówka, Koszutski z Mo- 
dliszewka, Moszczeński z Krzymowa, Kaernbaeh 
z Sławy, Jouanne z Lussowa, rolnik Weden z Sa­
ksonii, panna Moszczeńska zDrezdna, nadleśniczy 
Stahr z żoną z Eckstelle, fabrykanci Schröpfer 
i Spitta z Berlina.

W MIESZKANIU PRYWATNEM. W. dóbr Drze­
wiecki z Płaczkowa, ul. Fryderykowska Ńr. 22.

Biletów po 20 sgr. dostać można u p. p. Lauretowskiego, 
B’othe i Bock, tudzież w hotelu Berlińskim. (3921)

Wiatiamoćel handlowe«
Stowarcysamie hapieekle w Fomah. 

Dnia 10 grudnia.
Zyto: wyższe ceny, na gr. 40% ■-’/„—%, gr.-st 

39"/,,—40, sty.-luty 39% pl. 40 żąd., luty-marz. 393 4 
pł. 40 żąd., marz.-kw. 39% pł. 40 żąd., na wiosenną 
odstawę 4t tal. pł. Okowit;’»: wyp. 6000 kwart, 
na gr. 13%—”/,4, sty 1318/,4—%, luty 14, marz.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 9 grudnia.

Papiery prnskle. pla-
oono.

Pożycz, dobrow............
— rząd. 1859..............
— 50,52 konw.

— 1856....
— prem. 1855....

Obligi długu skar
— Marchii.

Listy zast. March
— Prus Wsch

— Pomor..........

— W. Ks. Pozn.
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie......
— gwar. B. ..
— Prus Zach..

— rent March...........
— Pomor..........
— W. Ks. Pozn.
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.........
— Saskie..................
— Szląskie...............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali............
— pożycz, naród.
— Obligi 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl.
— 6 —

angiel...

M/'O dano.

7- 102%!

a - 1
4% —
3% 127%!
3% —
3% —
3% —
3% —
4 99%

3% — !
4 —
4 —

3% —
4 —

3% —
s —

4 —
4 —
4 100
4 —
4
4 —
4 —
4 —

5 __
5 —
5
4 —
5 —
5 —

107%
99%

102%
102%

90%
90
93%
88%

91%
100%
103’/,
99%
97%
95’%

88%
99*%
99

99%
99%
99’%

100
100

60% 
69 %i 
77%- 
90% 
9¡% 
95

Uh pł.
grudnia, 

śred. 
sgr.
76 
72 
52 
36 
24

X- - 50
Na giełdzie: Żyto: 2000 funt.  .........y

mało, na gr. 42-41% pł., gr.-sty. 41% żąd., sty.-luty 
41% pł., luty-marz. 41% żąd., kw. maj 42 tal ni. 
Owies: na gr. 19% żąd., kw.-maj 20% tal. pł. Olei

Na targu:
w, , 

piękna

Pszenica biała
sgr.

79—81
„ żółta 74—75

Żyto 53—54
Jęczmień 37—39
Owies 25—26
Groch 52—55

pośled. 
sgr.

70—73 
67—70 
50-51 
34-35 
22—23 
47-49 

słabo się trzy.

w:
SZ

ceny stałe, wyp. 6000 kwart, w miejscu 13"/,, nł 
na gr., gr.-sty. i sty.-luty 14, luty-marz. 14’/,, marz-Ob 
kw. 14%„ kw.-maj 14%„ maj-czer. 14’%, ul. pł. 

Szczecin, 9 grudnia.
Targ dzisiejszy był nieledwie zupełnie bez do-‘hi 

wozu, żyto: 45—46 tal.
Na giełdzie: Pszenica: słabo się trzymała, 

w miejscu 85 funt, żółta węcpel 66—67% tal, biała W 
krak. 68—69, mniejszćj dobroci biała 60—62, sinawj 
52 pł, na gr. 83—85 funt. 67% żąd, na wiosenną 
o: stawę 70 Ul. pł. Zyto: słabo się trzymało, 20001 1 
funt, w miejscu 46-% pł, na gr. 46% żąd, na nP 
wiosenną odstawę 45 pł, mąj-czer. 45’/, Ul. pł. Je- 
czmien i Owies bez obrotu.. Groch: wrząc/ i 1 
drobny 44 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu li ni( 
żąd, na gr. 14% pł, kw.-maj 13% tal. pł. Olei 
lniany: w miejscu z beczką 13% pł, kw.-maj 12% M 
—% tal. Okowita: wmiejscu bez beczki 14%, pł, na U 
gr. 14%, pł, sty.-luty 14% żąd, luty-marz. 14% pł, , 
na wiosepną odstawę 14%, maj-czer. 15%, ul. pł. 26 

Bydgoszcz, 9 grudnia.
Pszenica: węcpel 56—65 tai. Żyto: 39—41 tal 

Jęczmień: wielki 30—32, mały 25 -28 tąl. Owiea: t( 
szf. 27*/, sgr. Groch: na obrok węcp. 34--38, do ¡os 
gotowania 36—38. Rzep: 90—95. Rzepak: 90—96? 
Okowita. 8000% Trallesa 14% Ul. pŁ

CENY TARGOWE
f mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szfl. 16. grn..
„ średniój „ .................
„ _ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego „ ................
„ małego,, .................

Owsa........................ .................
Grochu do goto w. „ .................

,, na paszę ,, .........
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ .................
Rzepiu latowego „ .................
Rzepiku latowego „ ...... ..........
Tatarki . . . „ .................
Perek . . . . „ .................
Masła, garn.....................................
Koniczyny czerw „ .................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.......................................
Słomy, „ ..................................
Oleju, „ .......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 9 grudnia

dnia 10 —

sz

ab

Polsk. obligi skarb..
— Cert. A. 300 zŁ
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory..........................
Złota, funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

I

109%
460%

Akcje kolei żelaznych.eye 1
Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb..................
BerL-Poczd.-Magö.......
Beri. Szczeciń..............
WrocŁ-Freib.................

— najnow.............
Brzeg-Niskie.......... .
Koźlo-Bogumin.............

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March..........
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot......... .
Półn. Fryd.-Wilh. ......
Górno-Szl. A. i C........

— Litt B...............
Opol-Tarnowic..............
Starogr.-Pozn.................

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas............

4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

94%
98%
99

dano.
pła- 1 pła-

cono. 1 % d*no> conc.

84%
94%!
24
89%!
93%

i 13%

30
99%

99%
85’Æ
89%

4%

148%
121%
221
133%
143%

85’.%
64%

671 %

63 ;
177%
157%
57

111

117%

Beri. Tow. hand___
Gdański bank. pryw... 
Dysk. Udział kom, 
Gota. bank. pryw.. 
Hanow. dito.......
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw . 
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow. 
Prusk. udz. bank. 
Sziąsk. Stów, bank.....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej. 
Concordia.................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawom 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

BerL-Hamb,...............— n. Em......
Berl.-Pocz.-Mag. A......
— Litt C...............
=■ Litt D...............

Beri. -Szczecin............
— H. Em.............

Koilo-Bogumin..........
— in. Em...........

Dolno-Szl.-March. .
— konwen..............
— — HI ser.. ...
— — IV. ser.. ..

Poln.-Fryd.-Wilh.......
Görn.-SzL Litt A....
— Lit B.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
T

4
4%

4%
4%
4%

4
4
T

4
4

4%
4%
4

3%

107

100 i 
101%i

93
99
99%

100%,

92%

— Lit D...........
— Lit E..........
— Lit F...........

Starogr.-Pozn.......
— II. Em..........

KURS GIEŁDY W’
dnia 9 grudnia. 

Papiery I pieniądze,
Dukaty............... .............
Frydrychsdory.......
Lujdory...................
Polskie bil. bank.........
Aust. banknoty....
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań list, zastaw...

— nowe....................
— nowe.....................
— Listy Rent.......

Szląskie list. Zast.....
— nowe Lit A......
— nowe.....................
— Lit B..................
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow.......

973 «"Polskie Listy Zast......
— nów. Emis........
— Oblig. skarb......
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.......... .
Szląski bank................
— tow. assek. 0«

Akcje Sziąsk. kelel żel. 
Freiburg.......... ........

no w. Emis........
obi. z praw, pierw.

98%

101%
92’%

80%:

123 >/L
101%

99
28%

110%
535

101
99%
99%

96%

97

98
98%

98%:
101%

87%•I
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w PosnaoiŁ

0/
(0

»V pła-
dano. cono.

dnia
10 grudnia 18C

od do s
tal fn. tal

2,17 "6 2"20 4,
2 12 6 2 15 -i'
2 5 — 2 7 6|Z
1 21 3 1 25 h
1 18 9 1 20
1 7 6 1 10 -Í
1 5 — 1 7

— 24 — 26
1 20 — 1 21 S,Z
1 15 — 1 16 3S

— — — -|t
—

1 5 __ 1 12 6(
— 11 13

2 5 2 17
1— — — — u
— — — — " 1)— — —

r
— — — — '0

13 15 13 20 -i
|13 15 — 13 21

. inn

7o
‘e-

dano.
pl*-
CGilO,

pZ(

-CZJ4
3% 85%

97%:

101%

Głog.-Żegan.. 
~ g.-Niskie.Brzeg.-Niskie., 
Doln.-Szl.-March...

4% - 101%
WROCŁAWIU.

95%

89%

S5’„

109%

4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%

843/,1

156%
98

101%

57 >% 
64%

— filo,
176’/,iff(

84%

4
4

%

4
3%
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4 ! 

4% i

99% i 
98% ! 
99%: 

101% 
101%!

1015,,
101%
101%
101%

101 %

144%

97%

101%

88%

69’,

— z pr. pierw........
Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B....................
— obi. z pr. pierw.
— ................. Lit. D.
— ................. Lit. E.

OpoL Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 10 grudnia.
Pozn. List Zastaw.

— nowe................
— nowe................

Pozn. List. Rent...
— akc. bank. prow.
— obL prow.............
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow............
— obl.miejsk.n.Em

Prusk. obi. skrb........
— poży. skarb.......
— dóbr, poży.........
— poż. skarb.......

— poz. z premią.
Szl. List Zast..........
Zach. Prask..............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koh żel,
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty

4
3%

4
4

98’/,
99%

5 __
5 102%
5 102%

4% —
4 —

3% —
4 —

3’/.
—

3‘Z
3y,

—
—

— —
—
—

- —

104
99

99

10
ITD
Sza

en.

ty S 
boi

- te:
98 
98
90% h 99% P°< 

101’/, ^ed 
102 Ion 
107% Di1L7 5

88% ta
1

- p
89 Ż
— Itty
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